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L is ty  z Paryża.
(Korespondencja w łasna).

Kowa fa la  stra jk ó w  w e  Frawcp.
Jednym  z haseł wystawionych przez ko

lejarzy poUczas manifestacji 1 maja, było żą
dan ie  nacjonalizacji kolei. Kolejarze w lej 
•p raw ie  postanowili dalej strajkow ać i, acz/* 
kolw iek Konlederacja Pracy nie ujmuje tak  
apraw , jak obecnie zarząd federacji kolejo
w ej, jednak p o p an a  strajk , który coraz wię
cej się rozszerza 1 i ogarnął górników, wolną 
m arynarkę handlową i służbę doków, którzy 
przystąpili do strajku d la  poparcia stra jku  
kolejowego. Federacja kolejowa, k tóra  posta
w iła żądanie natychm iastowej nacjonalizacji 
kolei żelaznych — co równałoby się w razie 
oporu ze strony rządu bezterm inowem u straj- 
kowi, zrozumiała, że w tej formie nie jest pe
w ną bezwzględnego poparcia robotników — 
i zdała się na Koufederację Pracy, która za
dowoli się ua razie  pozytywneiui zapew nie
n iam i rządu.

Giówue żądania są następujące:
U chw alenie konstytucji Narodowego Ko

m itetu  Ekonomicznego d la  reorganizacji pro- i 
dukcji i konstytucji stowarzyszenia Międzyna- j 
rodow ego dla rozdawnictwa artykułów pierw - 
szej potrzeby i zorganizowania międzyuaro- | 
dow ej floty, żeby wysyłać niezbędne produk
ty — do wszystkich krajów ; międzynarodowy 
podział kosztów wojennych, a przeto uzdro
w ienie międzynarodowego handlu i umożli- i 
w icu e niepodległości ekonomicznej każde
mu z krajów ; porozum ienie ekonomiczno 
między narodam i na podstawach kooperaty
w nych; zaniechanie ekspedycji kolonjalnych; 
um ożliw ieuie powrotu do pracy produkcyj
nej żołnierzom, pozostającym pod brouią dla 
celów im perialistycznej ekspausji i na  nie
szczęście kraju.

Konferencja Pracy kończy swe wezwanie 
tem , ie  „robotnicy mają na celu tylko dobro 
ogółu, dla niego jedynie walczą, czy nareszcie 
będą w ysłuchani?!"

Rząd w odpowiedzi na te  żądania wyto- , 
tzyl nowe procesy o buntow anie wojsk prze
ciw znanem u socjaliście Raymond Lefevre l 
obecnem u zarządowi federacji kolejowej, s e 
kretarzow i Monmoussemu, Siroll’owi i innym. 
Zam iast łagodzić strajk , sprowokował robot
ników  do nowych wystąpień.

Bezrobocie we Francji ogarnia ju t  pół 
m iłjoua robotników- Bezustanne nowe aresz
tow ania nie tamują jego rozwoju, przeciwnie, 
ruch strajkowy rozszerza się. Do górników, 
kolejarzy i służby m orskiej przyłączyli się 
już i metalowcy. Do lej pory oszczędzany 
przez prusę burżuazyjną „dla jego trzeźwości, 
stateczności i spokoju ’, sekre tarz  Konfedera
cji Pracy, Jouaux — traktow any jest teraz, 
jako  przywódca rewolucji, który dotąd sta
ran n ie  ukryw ał swe „diabelskie zam iary".

Organ bonapartysty księcia Murata „Or- 
d re  Public" — nie jest jeszcze zadowolony z 
aresztow ania wybitnych syndykalislów, jak  
Monatte, Siroll i delegala rozjazdowego socja
listycznej partji V erfeuil'a oraz ciężkich wy
roków, dochodzących do 2-ch lat w ięzienia ua 
uczestników krw aw ej dem onstracji 1-go maja 

Li wzywa rząd, by zamknął K oniederaiję  P ra 
łby, liczącą już koło trzech miljonów człon
k ó w . To są wprawdzie nieziszczalne marze- 
■ ia ,  a le  charakteryzują dobitnie bezczelność 
Ł an ó w  z Bloku Narodowego, odznaczonych, 
Rak ks. Murat, dotąd na polach wyścigowych, 
[w klubach karcianyeh, popierających „ligę 
cyw ilną", k tóra uiu zastąpić robotników.

„Praca" łigi cywilnej, jak dotąd, nie 
wzbudza zaufania „publiczności". Ludzie wa
hają się wsiąść do pociągu, obsługiwanego 
przez francuskich S. S. Sow ców , zwłaszcza 
po wypadku na liuji P. L. M. kolo Dijon, 
gdzie została rozbiła lokomotywa t kilka wo
zów w pociągu, prowadzonym przez ucznia 
•zkoly centralnej. K ilkunastu rannych 1 zabi

ty „ochotnik", oto rezultat pracy łam istrajka. 
D opiero strajkujący kolejarze pojechali na  
pomoc, by oczyścić łinję kolejową. Dziś zno
wu dwóch innych am atorów poparzyło się 
srodze ua maszynie. Zabawa w prow adzenie 
automobilów może być sportem  anlystrajko- 
wym, a le  by zastąpić ciężko pracujących ro
botników, trzeba mieć ich siły, wytrwałość, 
fachowe uzdolnienie i energję przy pracy, 
czego burżuazji brak, i zabaw a ta  coraz m niej 
znajduje zwolenników.

S trajk  trw a dalej i trudno przewidzieć 
zm ianę w tym czy owym kierunku. K om uni
kacja osobowa i ciężarowa na kolejach jest 
zdezorganizowana. Obsługa kolejowa w zwy
kłych w arunkach ilościowo szwankowała, a 
cóż dopiero dziś w szóstym dniu  strajku, k ie
dy znaczna ilość kolejarzy do pracy jeszcze 
n ie  wróciła wbrew zapewnieniom  prasy bur- 
żuazyjnej o złam aniu strajku. Na linji Or
leańskiej, Południowej, a naw et Wschod
niej, jak kom unikuje syudykalista Ch. Lassy, 
pociągi są prowadzone wyłącznie przez ucz
niów szkoły centralnej, Inżynierów i L p. 
K om panja O rleańska zaw iadam ia, ie  może 
przewozić tylko produkty spożywcze.

Muszę nadm ienić, że od początku bezro
bocia syndykaliści oznajmili, że nie mają za
m iaru ogładzać ludności francuskiej. Naj 
skrajniejsze żywioły w syndykalizm ie wystę
powały przeciw sabotażowi, zalecały zacho
w anie bezwzględnego spokoju, i przestrzega
ły przed „herw eizm etn", systemem Gustawa 
Hervć, dziś renegata i wroga klasy robotni
czej, który przed wojną zalecał anarchistycz
ne gw ałty, jak psucie szyn i t. d. podczas bez
robocia. Obecnie Hervć, jak każdy renegat, 
licytuje się w prawomyśLności i  takimi kon
kurentam i, jak Daudet i M aurras z „Action 
I*'ranęaise“, obrońcami króla na wygnaniu, 
którzy slraszą Republikę W. Rewolucją i za
lecają dziś już aresztować wszystkich deputo
wanych socjalistycznych i sekretarzy syndy
katów 1 wpakować do kozy. A pismo księcia 
Murat woła: ,’,R epublika czy Konfederacja
P racy?" Ten drugi obrońca republiki szy
kuje cesarski tron dla jednego z Bonapar
tów, a le  ma posłuch u całej zgrai pismaków 
kapitalistycznych, którzy nacierają na rząd, 
by nie czynił ustępstw  robotnikom.

Tymczasem kraj cierpi, bo i kopalnie 
stoją i okręty z portów nie ruszają ł towary 
niewyladowywane zalegają składy kolejowe, 
a  dziś jeszcze nie wiadomo, czy i metalowcy 
nie przystąpią do strajku, pomimo, że Konfe
deracja Pracy zaleca im jeszcze wstrzym anie 
6ię od solidarnego strajku.

Przecież chodzi głów nie o wszczęcie p e r 
traktacji z rządem  w spraw ie nacjonalizacji. 
To jest żądanie zasadnicze, k tóre m e ma nic 
wspólnego z sowietyzacją — jak  straszy pro
wokacyjna prasa. Projekt opracowauy jest 
z jednej strony przez rząd, a z drugiej przez 
Konfederację i Komitet Narodowy Pracy. W 
każdym razie rząd w tej lub Innej formie, a 
teraz już i w przyśpieszonem tem pie będzie 
zmuszony do nacjonalizacji przystąpić. Dziś 
rząd chce, żeby robotnicy najpierw  wrócili do 
pracy, —Konfederacja żąda najpierw  stanow 
czych obietnic!

Stan ostrego przesilenia trw a dalej, bo o 
zamach stanu aresztu je się coraz to nowych 
ludzi. W ostatniej chwili uwięziony zoslal 
przywódca muiejszościowców Loriot.

Cala partja socjalistyczna wierząc w n ie
winność w tej spraw ie Loriot a — będzie pro
testowała. Takie postępowanie rządu dopro
wadza do coraz większego rozdrażnienia i sy
tuacja strajkow a zam iast się polepszać, coraz 
się zaostrzu.

nioronim ko.
6 maja 1920.

proces tow. naszych w gnieźitie.
Dowbór - Muśn cki urządza awanturą podczas pobytu Na-

czelu ka i/aństwa.

W  dniach 30 kw ietnia i I m aja r. b. to
czył się przód gnieźnieńskim sądem okręgo
wym „wielki proces" przeciw tow luw. Żako
wi, Borkowskiemu, Łęskiem u, Popowskieinu 
i  Różańskiemu o „rokosz", wytoczony im na 
zasadzie Rozporządzenia Komisariatu Naczel
nej Rady Ludowej, z art. 113 i 115 ust. 1 i 2, 
przewidujących ni uiaiq, ui więca,, tylko karę 
śmierci.

Rozprawom prezwodniczyi sędzia, dr. To
maszkiewicz (były adw okat w Gnieźnie), o* 
•K am il prokurator p. D oeder (były adw okat 
w K ępoic). Bronili oskarżonego Żaka adwo
kat przysięgły p. śm iarow ski z Warszawy, 
Popowskiego p. co w. dr. Ju rek  z Gniezna, 
Łęskiego i Różańskiego sekretarz Haydusz&k, 
Borkowski bronił się sam.

Proces odgrywał się na tle zajść w Gnie
źnie podczas pobytu Naczelnika Państwa, dn. 
2? pażdź. z. r. p*>pnzcd-jonych następującymi 
fak tam i;

O kolo 10 października z. r. derresiono 
ówczesnym prezesom gnieźnieńskie; Filji N. 
S R. i Związku Kalek Wojennych o zamie
rzonym przy jeździć- Naczelnika Państwa do 
Pozna ula . Owi prezesi (dziś nasi towarzysza

ni a eh oficjalnych m e wyrządzili temuż afron- 
fcu i jak to en d scko-klery kalni zwolennicy se
paratyzmu dzielnicowego zwykli czynić w bez
czelności swej „im ieniem  ludu w ielkopolskie
go" za zachowaniem Kordonu wobec Naczel
nika nie manifestowali. W tym celu Komitet 
robotniczy postanowił, by na czele poszcze
gólnych organizacji noszone były w pochodzie 
transparenty z różnej treści napisam i, jak : 
„Niech żyje Naczelnik Józef P iłsudski", „Hołd 
Naczelnikowi", to znowu: „Żądamy reform y 
podatkowej", „Żądamy jednolitej powszech
nej szkoły", „Żądamy wolności słowa, prasy i 
zebrań", a  były też napisy: „Żądamy Polski 
zjednoczonej", „Żądamy usunięcia kordonu i 
przyłączenia do W arszawy", „Żądamy zn.e- 
sienia m inisterjum  dla b. dzielnicy pruskiej".

Te trzy ostatnie reaków i ich sługusów do
prowadziły do wściekłości. I znalazła się szaj
ka, która latała od jednej grupy ludzi do dru
giej, aa czując i pod bech tują c przeciw „bolsze
wikom". Szajce tej przyszedł w sukurs gen. 
Dowbór-Muśnicki, były carski sługa, który, 
by zostać rosyjskim generałem , ożenił się z 
praw osław ną Rosjanką i zmienił w iarę, zo
stawszy kalwinem. Tenże Dowbór-Muśnicki 
importowany przez endeków poznańskich do 
W ielkopolski po to, by wojować z Piłsudskim , 
dal podporucznikowi Buczkowskiemu, komen
dantow i m iasta Gniezna i policji wojskowej 
rozkaz, by owe tablice z napisami kazał usu
nąć, bo rzekomo Naczelnik „-był niemi zdzi
wiony". N iepraw da? ile to delikatności w Mu- 
śuickim dla Piłsudskiego. No a p. Buczkow
ski, nietylko, ie  spełnił rozkaz, to mu się 
chwali, ale — jakby Mus nick i zbyt słabym był 
paraw anem  — dodał, że czyni to z rozkazu 
Naczelnika, czego mu się nie chwali, bo po
wiedział niepraw dę! i dal rozkaz policjantom 
wojskowym, by tablice poodbśerali.

Policjanci zaś. ludzie o mniej niż m iernej 
inteligencji urządzili się tak, że wywołali ma
ły opór, przyczaili jeden wziął w gębę a drugi 
w kark.

Pod berłem  carów kto policjanta trzasnął 
w gębę, za płacił 5 rubli. Pod beri can W ilhel
ma II, w roku 17 żołnierz w rowach pod Cam- 
brai za potłuczenie oficera kolbą dostał 2 lata 
fortecy. Ale w Gnieźnie, pod berłem  endeków 
w ielkopolskich uderzyć policjanta w rozdra
żnieniu, to spraw a gardłowa.

To też za tak potworną zbrodnię, badaną 
przez szklą powiększające, trzymano obwinio
nych, kilka miesięcy w śledztwie, stosując 
względem nich prawo, wołające: w inien jeat 
śmierci I

I tej śmierci n ie mogli się doczekać różni 
lichwiarze, poskarżę, fałszywi bankruci — 
krzywoprzysięzcy i złodzieje dóbr państwo
wych, maskujący łajdactw a swe hura-pałrjo- 
tyzm em  I nie doczekali się.

Cały gmach oskarżenia, z taką Staranno
ścią i z takim nakładem  sił zbudowany, rozsy
pał się w gruzy podczas rozprawy sądowej.

Cała falanga świadków obciążających (o* 
koło 30) tak sprzeczne wydawała świadectwa, 
Ż3 bodaj czy dwuah byle pomiędzy mimi, któ
rzy by zg-ednie zeznawali.

Jak  szkło pod uderzeniam i obucha pry
skał też punkt po punkcie oskarżania pod
czas świetnej obrony p. moc. Snuarowskiego, 
obrońcy tow. Żaka. Ale nietylko pod wzglę
dem  prawnym oskarżanie prysło ja k  bań los 
mydlana.

I  system  zaprowadzony prze® endeków  w 
Korfancji, którą p. mac. Ś. nazwał policajsta
te m, wielką poniósł klęskę moralną. I nie po
mogła nic rep lika oskarżyciela, ani przewod
niczącego polem ika z obrońcami w niotywo- 

.waiiiu wyroku (była to nowość w sądowni
ctwie) nie m ig ła tej klęski zatrzeć.

A jednak dwóch oskarżonych skazanych 
zostało na rok więzienia, t. j. tow. Popowskl I 
tow. Żak. Rok w iędenia  d la  Popowskiego, 
któremu konkretnie nic nie udowodnione. 
Rok więzienia dla tow. Żaka, którem u udo
wodniono, ie  policjanta chwyci? za guzik mun
duru, gdy tenże wydzierał tablicę z napisem : 
„Niech żyje Naczelnik". Tak — po roku wię
zienia dla ludzi, którzy piersi swe w ystawiali 
na kule niem ieckie w czasie, gdy ci oo ich są
dzili, kryli się za firanki 1 dziś nie byliby sę
dziami, gdyby tamci n ie  byli oswobodzili 
Gniezna.

Dziwne dopraw dy wypadków koleje 1 lo 
sy ludzi. Borkowskiego, Łęskiego 1 Różań
skiego uwolniono dla braku  jakichkolwiek do
wodów winy.

Tow. Żak uwolniony na razie n a  skutek  
w niosku swego obrońcy, wniósł o rewizję wy
roku. P oznań  esyk.

Święto 1 Maja.

Bnbst 1 Żak) podjęli w cichości myśl, wysła
nia w im ieniu ludu roboczego do Naczelnika 
telegram u z serdeeznem  zaproszeniem  go do 
Uc.ezua, i odebrali pouijśłmą odpowiedź. Zna
jąc atoli uprzedzenia — co mówię — niena
wiść tak zwanej śmietanki i włóczących za nią 
egou slraganiarskidL palrjotów, ve) lichwiarzy 
i paskao-zy do Naczelnika, porozumieli się z 
zarządami kilkunastu organizacji robotniczych 
i utworzono komitet, którego zadaniem  było 
przygotowanie jaknajserdeczniejszego przyję
cia drogiego Gościa i chronienie go od zama
chów endeckiej zgrai. Gdy się wieść rozniosła, 
to  Naczelnik p rz y z e k ł do Gniezna przyjechać 
i io  lud gotuje się do m anifestacji hołdowni
czej, zaczęii wrogo w to Naczelnika nadrabiać 
miną, i by odsunąć w ką* rohtników, wybrano 
kom itet zo sfer enoetko enludoeko-mieazczań- 
sk.ch, z których s:ę obłuda gnieźnieńska rada 

j miejska i m agistrat, a nadawszy mu cechę u- 
| rzędową, wezwano kom itet robotniczy do pod- 
1 porządków ro i a się ,komitatowi m iejskiem u", 

00 się też stało. Komitet robotniczy bowiem 
mało dbał o to, kto blyęzczcć będzie na czele 
akcji uroczystościowej, a troszczył się tylko o 

1 to, by wrogowi© Naczelnika w przemówie-

Kutno*
(Korespondencja w łasna).

Po raz wtóry w wolnej Itzecziwspolitej Polskiej 
dzień Święta Pracy 1-go Maja w Kutnie wypadł im- 
pcoudruo. Nastrój wśród proletariatu  przy pięknej 
pogodzie praw dziw ie wkweminy. Pobudka dala zmąć, 
że rozpoczyna się święto robotnicze. O dśw iętne 
przybrane kw est ark i z towarzyszami biegają wśród 
wyległych -na ulicę uczestników dmia l ciekawych, 
snujących się tu i ówdzie, sprzedając gwoździk 
czerwony i znaczki związkowe. O rkiestra spotyka 
zdążające co chwila grupy robotnicze pod sweml 
sztandaram i — na główny punkt zborny, skąd ru
szył pochód. Czerwone sztandary pow iew ają nad 
masami przybrane mi w czerwień. Na nowym — 
glówmym — rynku pochód stanął, dla wysłuchania 
przem ówień towarzyszy, między którym i zabierał 
glos przybyły na uroczystość tow. poseł M. Kuła
kowski. lóg-oszona zoslaia rezolucja p-rz-ez Komitet 
P. P. S„ domagająca się od Rządu natychmiasto
wego zakończenia wojny i wszczęcia jawnych roko
wań pokojowych, oraz krytykująca jego dotychcza
sową działalność — rezolucja została przyjęta je- 
dnogośnie.

Dzień został zakończony przedstaw ieniem  te- 
atralnem . Rada Związków udostępniła proletariu
szom kinem atograf. Dochód ze sprzedaży gwoździ
ków i przedstaw ienia przeznaczony ua utworzenie 
bibljoteiki i czyieIni przy powstającym K lubie Ro
botniczym P. P. S.

Piaseczno.
(K orespondencja w łasna).

Dzień 1-go maja byt świętowany uroczyście.
W przeddzień święta w rzała praca przygotowaw
cza. K odunerja miejscowa przypuściła generalny 
azlurm <to mniej świadomych towarzyszy, iżby nie 
świętowali ł ie  tylko 8 Maja powinni świętować. 
Lecz nie, dziś lud pracujący w każdym zakątku ro
zum ie znaczenie swojego święta. Od rana zaczęty 
napływać tłumy do tolralu miejscowej organizacji. 
Sląd rusza pochód. Pada komenda i z tysiąca 
piersi uderza .w  niebo pieśń niedoli t zwycięstwa. 
Czarną, wzburzoną falą idzie lud. Nad głowami je
go łopocze czerwony stzandar. Co chw ila wznoszą 
się okrzyki: „Precz z w ojną!" „Niech żyje spraw ie
dliwy pokój!" „Niech żyje Piłsudski!" „Precz z pa- 
skarzam iP t t. p. Po defiladzie przez ulice miasta, 
dbcliczncściowe przem ówienie wyg to sil tow, Za- 
eharski. O godzin e 1 pochód się rozwiązał. O go
dzinie 4-tej zabawa taneczna w lesie.

Bory sin w.
Ha hasło rzucone przez Radę Robotniczą P. F,

3., stanęło w dniu pierwszego maja cala Zagłębi* 
naftowe.

Praca ustała oa 24 godzin w kopaniach, war
sztatach, wszystkich zakładach przemysłowych, bin- 
rcoh i szkołach. Kuch kotowy wstrzymany. Przy pra
cy — w myśl odezwy — pozostali Stróże, obsługą 
kotłowni, gazowni, tłoczni wodnych 1 elektrowni. 
Jadłodajnie były otwarte od godz. U  do 8 po p o i

Na placu po kopalni W ikiorja odbyło się olbrzy
mie zgromadzenie ludowe, które zagaił tow. Okta- 
wiec. przemawiali tow. ini .  Kobak i Oktawie*.

W czasie przemó wiernie tow. Oktawca nadjechał 
ze zgromadacula w Stryju tow. Moraczewaki, przy- 
witany serdeczne mi okrzykam i zebranych. Po prze
mówieniu tow. A!Oraczewskiego rozwinął się  pochód 
na czele którego ze sztandarami postępowała Ra
da robotnicza, zarządy organizacji zawodowych, 
radni socjalistyczni Zagłębia.

Wśród śpiewów pieśni eoc joli stycznych I naro
dowych pochód przeszedł ulicami Tuslanowic i B o  
ryalawia, a rozwinął się przed Domem ludowym po 
końcowych przeiuowiemadi tow. Moraczewaluego 
i  Oktawca. j

Uroczystość Majowa zakończyła się  zabawą to
warzyską w Domu Ludowym.

Drohobycz.
św ięto  robotnicze miało przebieg hnpoonjący. 

Praca ustala aupeUiie. Zamarły rafinerje, wszystki* 
fabryki 1 wszelkie zakłady drobnego przemysłu «
mieście.

Olbrzymie zgromadzenie w  Rynku zagaił tow. 
Wolf. R eferat o znaczeniu święta 1 maja wygłosił 
tow, Markowski s  Borysławia i tow. Denasiewieat

Następnie rozwiną! się olzrzymi, Imponujący
pochód, jakiego jeszcze nasze miasto nie widziałaś 
Główniejszemii ulicami miasta przeciągamy nie
kończące się rzesze. Polska klasa pracująca okazała, 
że w tmszera miećcie ona, a nikt inny Jest decydu
jącą potęgą.

Wieczorem w sali Sokoła odbyła się uroczysta a- 
kademja. Słowo wstępne wygłosił tow. Mekiarowica. 
Nastąpi.y produkcje chóru robotniczego, deklamacja. 
Wszystkie produkcjo artystyczne zorganizowali i 
znakomicie wykonali sami robotnicy, za co zgroma
dzeni bardzo licznie słuchacze nagrodzili lob burzą 
oklasków.

C ek  kradzieży listu tow. £ian?auda.
INTERPELACJA

posła Daszyńskiego i tow. do Pana Marssa’ka Sej
mu Ustawodawczego w spraw ie listu skradzionego 
przez zwolenników posła D ym ow skcgo — a uivle- 

I go przezeń, jako środka walki politycznej p rzeć  w 
posłowi D-rowi Diamandowi,

Sprawa listu posła D iamanda, skradzionego 
wedle wszelkiego prawdopodobieństw a na poczc o, 
urzędującej w gmachu Sejmowym, ma znaczorro 

i wychodzące daleko pcaa granice poniżającego Sejm

u jśc ia , którego świadkami byliśmy na posiedzeniu,
odbytem 24 inarca r. b.

Naruszoną zc-sia a tajemnic* listowa, jedno a 
p o d s t a w o w y c h  praw , gwarantujących swobodę oby
watelską. stanowiących dia posia ważną część jego 
nietykalności, naruszoną drogą zbrodni, popetoo- 

. nej praw dopedobe e w gmachu Sejmowym, podle
gającemu, w myśl regulam inu, szczególnej pieczy 
Marszalka Sejmu.

List skradziony pisany był na papierze listo
wym, wydawanym przez kancelarję sejimową do u*
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śytku posłów. Poseł Diamand posługiwał się i do
tychczas prawi© wyłącznie skrzynką pocztową, u- 
mieszcaoną w sieniach gmachu sejmowego, z któ
rej listy wyjmują funkcjonariusze sejmowego u- 
«edu pocztowego i odsyłają na dworzec kolejowy.
List nosi datę 19 hP«* 1919. W czasie tym od 1-go 
lipca 1919 r. adresatka, żona posła Diamanda, p. 
Hermina Diamandowa, wraz z całą rodziną miesz
kała w Bystrej na Śląsku Cieszyńskim, list za'em 
mógł być adresowany jedynie do tej miejscowości.
W Bystrej urzędowała na poczcie wówczas urzęd
niczka niemieckiej narodowości, a zatem osoba me 
ta  interesowana działalnością posła Diamanda, nie- 
mająca interesu w kradzieży tego listu, a już wcale 
■ai© — w wręczeniu go posłowi Dymowskiemu. Li
stu tego p. Diamandowa nie otrzymała wcale, co 
wnosi stanowczo z ostatnich słów listu: „Fryci
dziękuję szczególnie za fotografię1', gdyż pamięta 
dokładnie i wraz z nią dzieci, że nie otrzymawszy 
potwierdzenia odbioru wysłanej fotografji, pow e- 
dziala dzieciom, że wobec tego przygotowanych fo
tografji członków rodziny do Warszawy nie wyśle 
i  wręczy je dopiero mężowi po jego przyjaździe do 
Bystrej i tak też postąpiła.

Nie ulega więc wątpliwości, że list w Warsza
wie do skrzynki pocztowej w gmachu sejmowym 
wrzucony, do miejsca przeznaczenia nie doszedł, to 
znaczy, że zatrzymano go w Warszawie, w urzędzie 
pocztowym gmachu sejmowego.

List skradziony wręczyły posłowi Dymowskie- 
mu pewne znane mu osoby pod ściśle określonemi 
warunkami. Wynika to z twierdzenia jego, pod- 
ezas dyskusji w Sejmie, a opiewającego wedle pro
tokółu stenograficznego Nr. 135, sfr. 27 “ ..n ie mo
gę podać listu do wiadomości publicznej, ponieważ 
wiążą mię pewne zobowiązania względem osób, 
które mi list ten dały". A mog’y to być tylko o- 
soby bliskie D-rowi Dymowskiemu, co wynika z 
dalszego ustępu tego przemówienia, opiewającego: 

„Nie ukradłem, tylko ten list zbiegiem *• 
kolieznośei dostał się tam, gdzie nie powinien 
byl dojść, a ż® mi ten list dano, to tylko dla
tego, że wiedziano, jakie napaści znoszę ze 
•irony Panów, chciano mi dać jeden argument 
więcej, aby się mógł w razie potrzeby bronić. 
Ten list jest moją własnością".
Kradzież i oddanie skradzionego przedmiotu 

na własność posłowi Sejmu Ustawodawczego D-ro
wi Dymowskiemu miało określony cel polityczny i
nie było rzeczy przypadku.

„Zbieg okoliczności", prowadzący ogromną 
ilość listów poselskich „tam, gdzie nie powinny by
ły dojść", stanowił, a może jeszcze stanowi stalą 
instytucję pocztową, gdyż twierdzi poseł Diamand 
i  jak doświadczyło wielu innych posłów, bardzo 
wiele listów nie dochodzi do rąk adresatów. Z li
stów wysyłanych przez posła Diamanda do żony 
anaczna część dostawała się tam, „gdzie nie powin
ny były dojść". . . .  . . , .

Widocznie istniał, bądź istnieje jeszcze, jakiś 
„czarny gabinet", stworzony dla celów partyjnych i 
istnieją ludzie, będący na usługach tego czarnego

Pogląd ten zyskuje na prawdopodobieństwie, 
skoro się porówna twierdzenie posła D-ra Dymow- 
•kiego o treści listu, nim zdołano zniewolić go do 
odczytania publicznego, dalej tekst przez niego od- 
etytany z rzeczywistem brzmieniem listu.

W dalszym ciągu wyżej powołanego przemó
wienia etr. 24 protokulu, mówi poseł dr. Dymow- 
«ki- „la się Panom radzę uspokoić, bo mogę wy
jąć z kieszeni liścik, który może Panów skompro
mitować bardzo a bardzo. Radzę nie wywoływać 
wilka * lasu, bo mam tu np. dokument, który może 
skompromitować niejednego s Panów. (P. Dia
mand: Co za dokument? Panie, przeczytaj go Pan). 
Przeczytam, tylko to nie jest miejsce na to. Mogę 
•łożyć go p. Marszalkowi, aby przekonał się, jak to 
•zasem Panom bardzo zależało na tom, aby dobrze
budować naszą Ojczyznę". .

Dalej na str. 27 tegoż protokółu: „..zJozylem 
a  Marszałkowi list, z którego wynika, że jednakże 
9 .  poseł Diamand nie jest tak czysty, jak mówił, 
napadając na rząd, że jednak mimo to prowa- ził 
Niskie nawet pertraktacje z osobami, które ja u- 
ważam za wrogów Polski, za ludzi, którzy szkodzili

Polsce. Tam dość są ciekawe informacje, dotyczące 
•um pieniężnych, jakie poseł Diamand i poseł Lo- 
wenstein mieli zaofiarowane za najnwmacteze pra. 
ce, których mojem zdaniem nie należy nigdy wy
konać*. . , , ,

0  celu zużytkowania listu informują dalsze
słowa:

„P. Dymowski czyta: (czyta) Byłem wczoraj n 
ambasadora amerykańskiego. Z wielką dumą on i 
generał amerykański opowiadali, że mają już skon
kretyzowany plan dostania dowodów konkretnych 
o kwestji żydowskiej w Polsce; Wyznaczą nagrody 
w kwocie 25 tysięcy dolarów, jeżeli dostaną infor
macje i przypuszczają, że dadzą 125.000 mk. Czy
sty interes. Lówenstein unosił się nad tą myślą, a 
ja powiedziałem, że dla naukowego badania kwe
stji nie mam zmysłu, a nikt inny czasu i t. d. .

Słowa, podkreślone w liście posła Diamanda, 
stanowią usiłowanie uzgodnienia poniekąd treści 
listu * oszczerstwami, poczynionemi w podaniu
rzekomej treści listu.

Tekst zaś autentyczny (protokół z 136 posie
dzenia Sejmu) opiewa:

„Byłem wczoraj u  ambasadora amerykań
skiego Morgentaua, Z wielką dumą on i. 
neral amerykański opowiadali, że mają już 
skonkretyzowany plan działania, rozpiszą kon
kurs na pracę c kwestji żydowskiej, wyznaczą 
nagrody w kwocie 25.000 marek, a dostaną in
formacji za przeszło 125.000 marek. Czysty 
interes. Lowensteln unosił się nad tą myślą, 
a  ja powiedziałem, że do naukowego badania 
kwestji nie mam zmysłu, a  nikt inny czasu 
* X  d '*
Zamiast słów: „działania", „rozpisze konkurs1*, 

czytał poseł Dymowski: „dostanie dowodów kon
kretnych", co miało wywołać wrażenie, że chodzi o 
jakieś dowody przeciw Polsce, dalej miast marek, 
czytał dolarów, jako kwotę nadającą się bardziej 
do zaofiarowania dwóm posłom, ale i ta kwota nie 
byłaby wystarczającą, więc dalej miast: „a dosmną 
informacji za 12Ó.000 mk.“ czyta: „jeżeli dostaną' 
informacji i przypuszczają, te  dadzą 125.000 mk.

Celowość i jednolitość akcji nie może ulegać, 
jak wynika z zeznania i  postępowania posła D-ra 
Dymowskiego, żadnej kwestji.

Po styczniowym zamachu ulega Dr. Dymows.u 
atakom uczciwej części społeczeństwa, obrona jest 
dlań możliwa jedynie przez kontrataki na napada
jących i  w tym celu kradnie się na poczcie listy, 
by wejść w posiadanie tajemnie przeciwników i za
trwożyć ich groźbą, a gdy to nie wystarcza-skom - 
promitować ich doszczętnie bezwzględnem odsło
nięciem ich „tajemnic"...

„Zbieg okoliczności", by posłużyć się wyraza
mi D-ra Dymowskiego, daje Marsza'kowi. jako 
przez ustawę powołanemu stróżowi praw członków 
Sejmu, możność usunięcia stosunków, będących 
groźnem niebezpieezeństwenf dla polskiego życia
publicznego.

Z tych powodów zapytujemy p. Marszalka:
Czy skłonny jest zarządzić wszechstronne do- 

1 chodzenia: 1) w podległym jego władzy gmachu
Sejmowym, 2) za pośrednictwem rządu co em 
stwierdzenia, kto ukradł list posła Diamanda, 
który znalazł się w rękach posła Dymowskiego, 
aby mu służyć dla ataków politycznych na osobę i 
partję posła D-ra Diamanda?

Warszawa, dnia 11 maja 1920 r.

udział w jej posiedzeniach i ma charakter rów
norzędny z ministrami. Wniosek posła Ponia
towskiego, aby prezes Głównego urzędu ziem
skiego był odpowiedzialny przed Sejmem, a 
więc zajmował stanowisko odrębnego mmi 
gira, nie* uzyskał większości.

Komisja handlowo-przemysłowa pod prze
wodnictwem posila Diamanda w obecności 
ministra skarbu Wł. Grabskiego prezesa P- 
K. O. Lindego szefów sekcji Klarnera f Kwie
cińskiego przy ję ła  w trzecim czytaniu statut 
i ustawę P. K. O.

Poseł Stesłowicz referował wniosek po
sła Bryla o zakazie wywozu cementu zagra
nicę, który to wniosek przyjęła poprzednio 
komisja odbudowy kraju. Poseł Stesłowicz sta
nął na wręcz odmiennym stanowisku przekła
dając rezolucję, by zapotrzebowania kraju by
ły bezwzględnie pokryte, natomiast to co sta
nowi nadwyżkę wywożono zagranicę. W dy
skusji ujawniono, że cala tegoroczna produk
cja cementu jest dotychczas nietknięta, nato
miast braki wynikają z trudifości transporto
wych. Poseł Wierzbicki solidaryzując się z 
wnioskiem posła Steslowicza postawił rezolu
cję, domagającą się uregulowania transpor
tów. Poseł Bryl gorąco, bronił siwego wnio
sku, jednakże komisja handlowo-przemysłowa 
znaczną większością przychyliła się do wnio
sków posłów Steslowicza i Wierzbickiego.

Myśl posła Osieckiego, by komisję han
dlowo-przemysłowa i odbudowy kraju przed 
wniesieniem tej sprawy na plenum porozu
miały się wzajemnie, mimo gotowości komisji 
handlowo-przemysłowej poseł Bryl imieniem 
komisji odbudowy kraju odrzucił.

Krcniia polityczna.
Naczelnik Państwa powraca do Wansza- 
i  podróży na front w da. 15 b. m.wy

***

Erinilsa sejmowa.
K«mioja rolna.

Komisja rolna odbyła onegdaj posiedzenie
pod przew odnictw em  posła Witosa w obecno
ści ministra b. dzielnicy pruskiej Seydy. Prze
prowadzono dalszą dyskusję nad projektem 
ustawy o organizacji urzędów ziemskich i 
przyjęto ją w propozycji d-ra Kiernika do art.
9 włącznie.

Ustalono, że prezesa głównego urzędu 
ziemskiego mianuje Naczolnik Państwa na 
wniosek preavdenta ministrów; ma on być 
odpowiedzialny przed Radą ministrów, bierze

Rada Ministrów na posiedzeniu dn. 10 
maja zatwierdziła między innemi projekt li
sta wy aprowizacyjnej na rok 1920/21, opartej 
na sekw edrze; projekt rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie wprowadzenia w życie 
wojskowego kodeksu karnego i projekt rozpo
rządzenia Rady Ministrów w przedmiocie 
wprowadzenia w życie na całym obszarze 
Państwa Polskiego ustawy wojskowego postę
powania karnego dla wspólnej siły zbrojnej 
z 5 lipca 1912 r.

Mmi i  i t ó t i i i i  M m \
„Gazeta Robotnicza", bratni nasz organ 

na Górnym Śląsku, pisze na czele N-ru z dn.
9 maja: '

W Opolu zniszczyła tłuszcza niemiecka 
drukarnię polską. „Kattowitzer Zeitung , 
„Oberschlesischer Kurjer“ ł inne szmaty nie
mieckie czyn ten uniewinniły i pochwaliły i 
podniecają motłoch niemiecki do dalszych 
zbrodni. Ludzie dobrze poinformowani do
noszą nam, że szczucie to ma wydać plon wi
doczny. Na dni najbliższe organizują Niem
cy napady na obywateli polskich w Katowi
cach z wyraźnym rozkazem niszczenia przed
siębiorstw polskich, a przedewszystkiem zni
szczenia „Gazety Robotniczej".

Wobec tego przestrzegamy Niemców i 
wzywamy ich do zaniechania zamierzonej 
zbrodni. Jeżeli atoli przestroga nasza nie po
skutkuje i Niemcy swój plan wykonają, na
tenczas oświadczamy już dzisiaj, że za znisz
czenie drukarni naszej lub innej, zniszczona 
zostanie drukarnia pana Siwinny i pana 
Wenskiego, a za każdy sklep polski dwa skle
py niemieckie.

Dalej organizują Niemcy zamachy na 
przywódców polsko-socjalistycznych i pol
skich. I  tu  możemy oświadczyć, że napadów

tych się nie boimy, pomni, że „Walka za wol
ność, gdy raz się  zaczyna, z krwią ojców spa
da w dziedzictwie na syna".

Niechaj Niemcy wiedzą, te  skoro zamor
dują jednego przywódcę polskiego, to w te] 
samej chwili wydali oni sami wyrok śmierci 
na dziesiątki wpływowych Niemców.

Telegramy.
Mii i t t i i i i  oa fiirsye M i

Bytom, 12 maja.
(P . A. T .). G eneralny s tra jk  górników  

skończył się dzisiaj rano  n a  wezwanye na
rodowych i socjalistycznych organizacji ro- 
'botoiczych, k tó re  wydały do robotników  od
pow iednią odezwę. W odezw ie tej wzywa
ją organizacje te robotników , ażeby tak , 
'jak jednom yślnie usłuchali w ezwania do 
s tra jk u  tak  też okazali teraz, że n ie  są  nie- 
zorgainiLzowanecn zbiorow iskiem  i że, p rze
ciwnie, jak  jeden  m ąż pójdą za głosem  
swoich przywódców. P ism a berliń sk ie  
^wczorajsze podają urzędow o, że s tra jko 
w ało 85%. W  najbliższych dniach udaje się 
do Opola do koalicyjnej kom isji rządzącej 
ponow nie deputacja polskich organizacji 
robotniczych politycznych, by jej przedło
żyć ultim atum  w spraw ie żądań. Jeżeliby  
i  teraz  kom isja m iała te żądania zignoro
wać, to  w ybuchnie generalny  s tra jk  wszyst
k ich  robotników  przem ysłow ych, a praw do
podobnie i rolnych.

Równocześnie ludność po lska G. Ślą* 
sika zam ierza wysłać do Paryża deputację, 
b y  Najwyższej Radzie koalicyjnej przedsta
wić stronnicze postępow anie kom isji aljan* 
ckiej w Opolu. Kom isja koalicyjna próbo- 
w ala odwieźć Polaków  od s tra jk u  general
nego, nic jednak  konkretnego  przyrzec n ie  
chciała, oświadczając, że w sporze n a ro 
dowościowym G. Ś ląska zachować m usi 
neutralność. Słusznie w ięc też na  to odpo
wiedziano, że tolerow anie przez kom isję o- 
be cnego stanu rzeczy n ie dowodzi tej neu
tralności, bo i bez rządów  koalicyjnych go- 
rzejby tu  Polakom  już być n ie  m o g ła

luny mm Mw
’Warszawa, 12 maja.

Komunikat Sztabu Generalnego W. P. a 
dnia 12 maja b. r-:

Niesłabnące nowe wysiłki nieprzyjaciela, 
zmierzające do wyparcia nas % lewego brzegu 
Dniepru na przedmieściu Kijowa zostały w 
•krwawych ł nader zaciętych walkach prze* 
•nasze oddziały zwycięsko odparte. Walki te 
obfitowały w liczne przykłady niezwykłego 
męstwa i poświęcenia ze strony naszego żoł
nierza.

Szczególny podziw wzbudza bohaterska 
śmierć ppor. R obaszkiew icza, który podkłada
jąc własnoręcznie minę pod szyny kolejowe, 
znalazł się pomiędzy dwoma nieprzyjaciel- 
skiemi -pancerkami i widząc, że grozi mu do
stanie się do niewoli, po zapaleniu miny do
browolnie stanął aa miejscu wybuchu, składa
jąc w ten sposób swe tycie w ofierze. W ciągu 
ostatnich walk zginęli śmiercią walecznych 
pporocznicy: Sztejner, Ślusarski, Koczaj, I- 
smanowski, Gliński i Ryc-

Na odcinku Rzeczycy intensywny ogień 
działowy.

Nad Dźwiną i na odcinku Lepla obu
stronna działalność wywiadowcza i  walki ar- 
tylsiyL

I. Zast. Szefa Szt. Gen. (—) Kuliński pułk. 
Sztabu Generalnego.

£ TEATRU.
t e a t r  r o zm a ito śc i.

JFantaiy" („N°wa Dejanira"), dramat w 5-ciu 
aktach Juljusza Słowackiego. Reżyserował Jó- 
*ei fili wieki. Dekoracje według projektu prof.

K. Tichego.
Jest dom, polski dwór szlachecki hrabie

go Respekta, który wraz z żoną i córkami Dja- 
o ą  i Stella odibył zesłanie na Syberię ,,w po
bliżu Tobolska", jako marszałek powiatowy, 
więc człow iek zaufaniem współobywateli ob
darzony. Jest hrabina Respektowa, dama try
skająca, niby fontanna strugami „poetyckiej 
wymowy idylli czaie-pasterski ego sentymenta
lizmu wcielenie, — cudaczna polska matrona.

A w dworze tym szlacheckim, w tej tw ier
dzy patrjotyzmu, w rodzinie byłego wygnańca 
wije swe gniazdo podłość przeciwko duchowi 
Zbrodnię się zamierza. Hr. Respekt „ma oj
cowskie długi a sam jest wanien poł miljona 
w każnie", „rodziny honor trzeba ratować , 
boć przecie hrabiostwo Respektowie z córka
mi nie będą grać „po kawiarniach w Kijowie
aa starych harfach".

Więc po staremu, dawnym dobrym oby
czajem na targ się córkę puszcza, kupczy się 
jej panieństwem, bogaty sąsiad jest w pobli
żu.

Fantazemu Respektowie rękę Djany przy- 
rsękatą. Kie to, że Djana se rce  sw e wierne 
oddała Janow i, zesłanemu a* S yb ir w sołda- 
ty, że o truciznę lub o nóe wola, gdy rodzice 
p raw ią  jej o konieczności m ałżeństw a z Fan- 
tazym*, hrab iostw o R espektow ie tłum aczą je j 
d ob ro tliw ie  że „ jest g łup ia", że gada jakgdy-

by żyła ,.w romansach", straszą ją swoją na 
starość „nędzą trupią", przywiązanie córki 
potrafia wyzyskać z całym nieświadomym cy
nizmem, z samolubstwem dusz oschłych.

I  w taki to dom, jak mroźny wicher z taj
gi wtargnął Jan, po trzykroć biedny zesła
niec, „który Ojczyznę stracił", buntownik w 
baszkirskim mundurze carskiego żołdaka. I 
między nim a hrabiostwem rozegra się dra
mat potężny a bolesny, którego szczytowym 
punktem będzie ciśnięcie przez hrabinę Re
spektową w twarz wygnańcowi obelżywej
nazwy lokaja.

A obok dTamątu — komedja, komedia w 
wielkim i szlachetnym stylu, rozprawa Sło
wackiego z pewnemi własnemi sympatiami, z 
niektóreimi cechami własnej psychiki, prze
zwyciężenie bajronizmu i romantyzmu w imię 
prawdy, piękna i bohaterstwa życia; wobec 
heroizmu i wzniosłości prostego człowieka, 
majora W ddem ara Eawryłowicza. Fantasy— 
dandyzmu, wojażerstwa i wykwintnej subtel
ności rozmarzonego Julka Słowackiego odbi
cie, — czuje się błaznem.

Premierę (wznowienie) Fantazego u jrze
liśmy w sobotę w teatrze Rozmaitości. Teatry 
warszawskie tak rzadko sięgają do skarbnicy 
wielkiej poezji, że nawet to ostatnie wznowie
nie poczytywać należy dyrekcji Rozmaitości 
za specjalną zasługę, zaś pieczołowitość i pie
tyzm, z jakim wystawiono „Nową Dejamrę 
zasługuje na uznanie bez żadnych już omó- 
wleó.

Mniejsza bowiem o to, że w grze artystów 
można było dostrzec wiele niedociągnięć i pob 
knięć się, że można było (co też w tej chwili 
uczynię) spierać się o takie luib inne ujęcie 

1 poszczególnych postaci -  ogólnym wysokim

poziomem gry, szlachetnością gestu, odczu
ciem i zrozumieniem muzyki wiarsza Słowac
kiego, artyści Rozmaitości sprawili, że utwór 
największego dramaturga polskiego wywiera 
ze sceny wielkie i głębokie wrażenie.

Tytułową rolę objął p- Śliwicki; w grun
cie rzeczy Fantazy jest rodzonym bratem Hra
biego z „Pana Tadeusza1, jeno Mickiewicz 
mówiąc od siebie i opisując charakter i po
stępowanie „ostatniego z Horeszków chociaż 
po kądzieli" bardzo dobitnie uwydatnia i wy
jaśnia śmieszność tego miłego sympatycznego 
i dzielnego, lecz jednocześnie zabawnego po
tomka Don-Kicbota. . . .  . .

W dramacie Słowacki nie miał możności 
postąpić podobnie jąk Mickiewicz, uciekł się
• ięc do jedynego środka, jakim twórca sce
niczny rozporządza: komentarze do "postępo
wania Fanlaaego wygłasza jedna z osób dzia
łających, mianowicie Rzecznicki, świetnie 
przez p. Zelwerowicza zagrany. Lecz uwagi 
Rzeczniclriego winny być jedynie podkreśle
niem śmiesznostek Faniazęgo, w sobotnim zaś 
przedstawieniu stały się silą rze-zy tłumacze
niem postępowania Fantazego, gdyż p. Slb 
wtoki tej strony Fantazego zupełnie ni-e uwy
puklił Dlatego kontrast między Fantazym a 
Rzocznickim , między p. Śliwickim a p. Zelwe
rowiczem był wbrew intencjom autorsk-m 
zbyt jaskrawy i odbił się ujemnie na jednoli
tości wrażenia. Prócz tego Fantazy dzięki in* 
terpretacji p. Gliwickiego, stal się zbyt jedno- 
gtajny i monotonny. Natomiast patetycznosć i 
rozmiłowanie się Fantazego w słowach,  ̂ w 
pięknych tyradach, jego niewątpliwa  ̂ ry/er- 
sfcość została odtworzone przez p. śliw i ck  ego 
bez zarzutu, w sposób gorących pochwał godny 

To samo prawie co o grze p. Śłiwickiego,

da się powiedzieó o p. Sulimie w roli hrabiny 
IdaJji, takie samo zacieiranie odcienia komie#* 
aego’i piękne oddanie pierwiastka liryczno- 
dekla macy jnego.

Pan Zelwerowicz, jak jui zaznaczyłem, 
znakomicie zrozumiał i przedstawił Rzeczni®- 
kiego, krążąc po scenie z zaraźliwie wesole- 
mi oczyma i uśmiechniętą twarzą, lapidarne- 
mi słowy piętnował zabawny częstokroć spo
sób bycia Fantazego, a potem doskonale uwy
datnił cały komizm męża strapionego iście 
•arabską awanturą, która spotkała jego żonę.

Jana grał p. Węgrzyn. Osobiście p. Wę- 
erzyn wydawał mi się *byt ekspansywny, zbyt
rozrzutny w geście, zbyt jurna ki; w Jenie jest 
nieco Anhellego i bardzo wiele Weneda. nic—  
Lechity, zaś p. Węgrzyn tłumika wcale nie 
używał, niepomny, *« ,największy smutek 
jest milczeniem" (Staff). Śpieszę jednak za- 

I znaczyć, że, nie zgadzając się z  p. Węgrzynem 
co do zasadniczej interpretacji Jana, muszę 
przyznać, te niepospolity talent tego artysty 
znowu święcił wielki tryumf i te naprzyklad 
straszliwą piosenką o „matce-gorzałce" ł 
„śmierci-g©neralo3“ p- Węgrzyn porwał i  gro
zą przejął widownię.

Starego przyjaciela Jana — majora grał
p. Kotarbiński, dając żywy i  skończony typ.

Pozostałe ro le znalazły dobrych  w ykonaw 
ców w paniach Marcello-Paiińskiej, Dunin-0- 
emólskiej, M ajdrow iczów nie, tudzież w pa
nach Staszk-cwskim i B ednarczyku.

Krzysztof Smotrycz.
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W y d a w a n i e  D j d a t k o w e J  A p r o w i z a c j i .

Miejska Komisja Kwalifikacyjna do spraw dodatkowej aprowizacji robotam i _ wydawań będzie de
putaty jednocześnie za 2 miesiące, Ł j. za marzec i kwiecień, aaczyna^c xa . m., przyceem
w celu uniknięcia nadmiernego napiywu i n t e r e s a n t ó w  w pierwsze i. e p u a y wy  wane będą we
dług aliabeiu, a mianowicie dia instytucji i p r z e d s i ę b i o r s t w ,  których nazwy l u b  iirmy zaczynają się

na litery:

n  i B — W <
C, D i E 
F I O 
H i J  
K
L I Ł

Zgłaszający się po odbiór dyspozycji na deputaty winni przedstawić w Biurze Komisji specjalne 
upoważnienie przedsiębiorstwa, właściciele zaś muszą wylegitymować się dowodem osobiatym.

Instytucje i przedsiębiorstwa, które nie ztozyly pokwdowan pracowników z  wydanych im de
putatów za poprzednie miesiące do lutego włącznie — bezwzględnie nie otrzymają deputatów za
marzec i kwiecień. . . , ,

Na deputat bieżący za marzec i kwiecień wydawane będą produkty następujące: mąka, kasza
i cukier Cena deputatu za jeden miesiąc bez opakowania i dostawy wynosi mk. 61.90.

Dyspozycje na odbiór deputatów wydawane będą w dni powyżej wskazane w godzinach: ed
8H rano do 11-tej przed południom w Biurze Miejskiej Komisji Kwalifikacyjnej, pokój Nr. 62.

20 maja M 1 N — w dniu 28 maja
21 B O 1 P * 29 .
22 0 R • 31 .
25 0 S m 1 czer.
26 fl T 1 0 w 2 .
27 0 W 1 Z • 3 „

Sjloacja na fersole pia&Mowjni
Olsztyn, 11 maja.

(P. A. T.). Sytuacja na terenie plebiscy
towym mazursko-warm-us^-tń przedstawia się 
w obecnej chwili do pewnego stopnia, jako 
błędne koło. Kumają tutejsza nie przeprowa
dza żadnych relorm w kierunku równoupraw
nienia, które na® zagwarantował traktat wer
salski. Wobec tego ludność polska miejsco
wa w obawie prżed pogromami niemieckiemi, 
musiała się wstrzymać od wszelkiej pracy 
przygotowawczej plebiscytowej, stawiając za 
warunek siną, qua non zaprowadzenie na- 
tychrni-astowego równouprawnienia. Dwa pun- 
(kty najważniejsze, których spełnienia żąda 
ludność od komisji tutejszej są: utworzenie
Bicherheitswehru niemiecko-polskiego i powo- 
2anie kontrolerów polskich przy landratach. 
Obecnie słychać z wiarygodnego źródła, że ko
m isja tutejsza uzależniała wprowadzenie kon
trolerów przy landratach od przystąpienia 
•przedstawicieli ludności polskiej do komisji 
kontrolującej. Wobec takiego stanu rzeczy, 
kierownik konsulatu generalnego w Olsztynie 
książę Korybuit-Woroniecki, zloty! na ręce 
prezydenta komisji międzysojuszniczej p. Re- 
tai, deklarację, w której dobitnie wyrażał, ie  
ludność polska zdecydowała się była pow
strzymać się od wszelkiej działalności poli
tycznej z powodu terroru, wywieranego na nią 
przez ludność niemiecką. Reprezentanci lud
ności polskiej uważają, ie  w warunkach o- 
to eony ch nie jest możliwem zajmować się pro
pagandą polską, dlatego, że wiece i żebrania 
polskie były przez kilka tygodni systematyczr 
n ie rozbijane przez Niemców. Po bankructwie 
tarządzeń, wydanych do chwili obecnej, lud
ność polska uważa, że ma prawo żądać ochro
nny bardziej pewnej, która jest jej obiecana 
przez układ wersalski.

GiSillJ HRilŁ
Cieszyn, 11 maja.

(P. A. T.). Rugi czeskie w Polskiej 0- 
atrawie przybierają ogromne rozmiary. Do- 

-tychceas bojówki prześlacowaly górników 
polskich, obecnie zwracają się przeć;wko rze

m ieślnikom  i kupcom polskim. Są często wy
padki ciężkiego pobicia. Gwałty te nie ogra
niczają się tyrko do Ostrawy. W tych ćmach 
aresztowali Czesi w Riszhaucie górnika Ba
braj®. Zawieziono go do Orlowej, gdzie go 
pierwszy radny gminy Brosz ciężko obił. Ba
braj znajduje się w tej chwili w szpitalu w 
Cieszynie.

Cieszyn, 11 maja.
(P. A. T.). W nocy z 10 na 11 maja wy

konano zamach na d-ra Adameokiego, staro
stę polskiego przy międzynarodowej komisji 
administracyjnej w Skarżynie. Do mieszkania 
Id-ra Adamieckiego o godz. 3-ej po północy 
rzucono granat ręczny, który na szczęście nie 
eksplodował.

Kapali aa polailm w S f f l i
Gdańsk, 12 maja.

, (P. A. T.). Wczoraj przed południem na
padł na wycieczkę studentów i studentek w ar
szawskich licznie zebrany na dworcu tłum 
Niemców i wielu członków wycieczki pobił. 
Niemiecka policja zachowywała się w czasie 
napadu zupełnie biernie, a nawet przyłączyła 
się do napaści na Polaków. De;ś  przed połud
niem znów napastowano w niesłychanie zwie
rzęcy sposób wycieczkę włościańską z powia
tu  Łowickiego, złożoną z kil ku dziesięciu osób. 
W napadzie tym brały udział wszystkie war
stwy ludności niemieckiej w Gdańsku, a więc 
nietytko sam motloch. Komisarz Generalny 
p. Biesiadecki, zawiadomiony o obu zajściach 
interwenjował bardzo energ'cznie u nadko
misarza sir Tovera, żądając surowego i przy
kładnego ukarania winnych napadów, a zwła
szcza policjantów. Fakty te dowodzą konie
czności jak najszybszego zniesienia Sicherheit- 
swehru.

i n o  u i o r i i  w t i r a  w r a a i
Poznań, 12 maja.

(P A. T.). „Kurjer Poznański" donosi 
z Koś ierziny: uizędcwo stwiewkono nastę
pujący wynik wyborów w okręgu Kościerzyń- 
skirn: Narodowe stronnictwo robotnicze zy
skało 57,104 głosów, a m andatów  4: wybra
ni zostali Adam Chączyńfki, u rzędnik  mini- 
sterjum przemysłu i handlu w W arszawce, Ja 
kób Nurek, cieśla ze Starogardu, Izydor Brej-

ski, lekarz z Pelplina, Anna Piasecka z Toru
nia. N euioy zyskali głosów 33,514, a manda
tów 2; wybrani zostali: Gustaw Helke, ster
nik z Tczewa i Jan  Splett, nauczyciel emery
towany z Pucka. Związek Ludowo-Narodowy 
zyskał głosów 32,496, a mandatów 2; wybrani 
zostali: Józef Haller, generał z Zakopanego, 
k3 . Aleksander Kuczyński, proboszea z Duże
go Garca. Polskie Stronnictwo Ludowe na Po
morzu (grupa p. Czyżewskiego), zyskało gło
sów 16,183, a mandat jeden; wybrany został 
ks. Bernard Łosiński, proboszcz z Sierakowic. 
Pozostałe partje, a mianowicie Stronnictwo 
Chrześciijańsko-Ludowe, na które padło gło
sów 8,899, Narodowe Chrześcijańskie Stronni
ctwo Robotnicze (głosów 1,296), P. P. S. (gło
sów 9G8) nie uzyskały żadnego mandatu.

Sprawa tliispij psiśkiei w izm8 lis
Londyn, 12 maja.

(P. A. T.). (Havas). Lord Churchil odpo
wiadając Izbie Gmin na interpelację w spra
wie posuwania 6ię armji polskiej, oświadczył, 
i i  jedynie rząd polski wie o przyszłych swoich 
planach. „War Office** nie dopomagała Poła
kom w obecne,m przedsięwzięciu, lec* rząd an
gielski do spółki z francuskim praez pewien 
czas dopomagał do ekwipowania armji pol
skiej, stosownie do pewnych punktów traktatu 
wersalskiego.

iDiiiei DisiittU o „Btato na Sosie**.
Berlin, 12 maja.

(P. A. T.). Niemiecki minister spraw za
granicznych Koestes, w rozmowie z redakto
rem „Leipziger Volkszeitung“, organu nieza
wisłych socjalistów oświadczył, że rząd nie
miecki ani oficjalnie ani nieoficjalnie z żadnej 
strony nie został poinformowany o rzekomo 
zamierzonym koncentrycznym ataku na Rosję 
sowiecką. Nie ma też żadnych wiadomości, 
któreby wskazywały na to, czy Polska akcję 
swoją przeciwko Rosji rozpoczęła z własnej 
inicjatywy, czy też wspólnie z inmemi pań
stwami kresowemi. Następnie zaprzeczył mini
ster, jakoby En len ta zwróciła się do Niemiec 
z żądaniem wzięcia udziału w akcji przeciw 
Rosji sowieckiej. Gdyby takie żądanie nas 
doszło, mówił minister, nie zostawilibyśmy 
nikogo w niepewności co do naszego stano
wiska. Niemcy stanowczo zachowaliby się neu
tralnie, chociażby ze względu na zasadę n»e 
mieszania się do wewnętrznych spraw Rosji.

P m l k D D iU jij w iiisa.
Paryż, 12 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Według informacji 
„Matin‘a“ z Londynu, konferencja francusko- 
angielska we Folkestone, która miała się roz
począć dopiero w najbliższą sobotę, rozpoczę
ła się w poniedziałek. Nastąpiła krótka wy
miana poglądów między Avenelem, attache 
finansowym francuskim w Londynie, a Błac- 
•kettem, sekretarzem skaitou angielskiego. 
•Konferencja ma na celu doprowadzenie do 
porozumienia w sprawie stanowiska koalicji 
n a  konferencji w Spaa.

Paryż, 11 maja.
(P. A. T.). (Havas). Delegacja niemiecka 

wystosowała do konferencji pokojowej notę, 
wyjaśniającą, iż nie przedstawiła przed dniem 
10 maja propozycji w sprawie odszkodowań, 
bowiem zamierza jo przedłożyć konferencji w 
Spaa.

WytaLole woj) litiietlitli
ze silili oooldtoj.

Nauen, 11 maja.
(P. A. T.). (Radjo). Urzędów me ogłasza

ją, że urząd państwowy przesiał entencie no
tę w sprawie wycofania nadl-czbowy.fa wojsk 
ze strefy neutralnej. W strefie tej .znajduje się 
obecnie jeszcze 19 bataljonów, 9 szwadronów 
i 2 baterie. Liczba ta jest niższą od przepisa
nej przez entenlę o jeden bataljon i jeden 
szwadron. Gen. Nollet' zawiadomił rząd Rze
szy, że francuski oficer kontrolny sprawdzi 
podane liczby.

t a  lisia piiłiiuii trowtli
Nauen, 11 maja-

(P. A. T-). (Radjoteł.). Nowa lista prze
stępców wojennych zawiera 45 nazwisk. Nie
ma w niej wymienionego ani Hindenburga, a- 
ai następcy tronu, ani Ludeudorffa. Po więk- 
zej części są to ofio3 rowie rozmaitych stopni, 

m ędzy nimi szereg komeoidantów łodzi pod
wodnych, wymienionych przez Anglję.

M a i  ł i t D j in  1 lan ia .
Poldku, 12 maja.

(P. A. T.). (Radjotei ). Wczoraj ogłoszono 
w Paryżu tekst traktatu pokojowego z Turcją. 
Terytorjum tureckie w Europie obejmować 
będzie półwysep z Konstantyuopc-łew. Galli
poli oLrzymUje Grecja. Fortyfikacje w Darda- 
nelaeh i Bosforze będą zniesiono. Międzynaro
dowe siły zbrojne będą utrzymywały straż w 
cieśninach.

fmMwaaio ficlD nM&zigo m Mli
Paryż, 11 maja.

(P. A. T.). (Havas). Miiierand przyjął 
przedstawicieli prasy francuskiej, celem u- 
dzielenia informacji o stanowisku rządu wobec 
strajków. Stanowcze kroki, przedsięwzięte 
przeciw akcji Centralnej Konfederacji Procy 
nie mają na celu prześladowania jej, lecz zo
stały wywołane faktem przekroczenia prac* 
Konfederację zakresu działania, przewidzia
nego przea prawo. Strajk wjtfołany przez 
Konfederację nie był bynajmniej ekonomicz
nym, łeca miał cele wyraźnie podityazne. Mille- 
r&nd zapewnił, że rząd niema zamiaru ograni
czać praw związkowych, musi jeduak reago
wać na wybryki konfederacji pracy (?), która 
pogwałciła wolę większości, przecbodEąe do 
porządku dziennego nad prawami republiki 
francuskiej. Rząd francuski ma staczery za
miar przeprowadzani® wielu reform społecz
nych, a w pierwszym rzędzie 8-io-godzinnego 
dnia pracy. Rewizja, dokonana po południu w 
biurach Centralnej Konfederacji Procy do
prowadziła do konfiskaty pewnej ilości doku
mentów i korespondencji.
L«.m<»iwi n. ■   ~ '■ 1 %î ~i**i— "*•»**>'

Książki nadesłane.
Aleksy Riewskf. Za wolność i lw i Wspctnnie- 

nta (tom drugi). Warszawa 1920. Z przedmową 
Teofila Wojeńskiego. Str. 103.

Tow. Fźrwjki a bogatej garbnicy gwokh 
wspomnień rewolucyjnych wyddbyl znowu 
mnóstwo Interesujących faktów i Charaktery
stykę. Wspomnienia to różnorodne, a zawsze 
ciekawa i »namienn«j. Tow. Rżewald świetnie 
opowiada 1 umie malować zarówno sceny po
nure! tragiczne, jak zabawne i weeole. Dzielny 
•wytrwały, nieugięty człowiek pisał, a zarazem 
utalentowany plw&r* skreślił te wspomnienia, 
które się czyta z zapartym tchem.

Proszek „ L U L U 1*
zabija momentalnie p c h ł y ,  m o io ,  p in *  
s k w y ,  I c a r a iu c t o y  I wszelkie Inne ro
bactwo. J a p o  n io  n id » x k .o * I « .iw y , nie 

brudzi i nie plami. 2®<*ać wsządat® I

&  l|8. UlSSIfl l~hh> 1.

Z
Towaxrysze, gospudarao lokalów dziel

nicowy cii t*. P . S. w W arszawie, obuwią- 
zami są stawić się ua pocńodzeate Komisji 
Gospodarczej Zjazdu P. P. S. w piętek, dn. 
14 b. m. o g&tlŁ 7-ej wiccz; (l&ksu 0 . K. K-, 
Jeroffloliimskia 56) puaktualaie. Sprawy b. 
ważue.

Komdsja Gospodarcza XVII go Zjazdu
P. P. S. usUiile prosa wszystkich towwmysay 
i sympatyków, zcBaicszkoiych w tVorsaa wia 
o zaciiaWivaaW) noclegów dla 200 towary* 
szy-delegotów, przy oywaj*oych aa Zjazd 
w dn. 20 b. iii. ,

Proisamiy o rychle agłaszaaMo otocian, 
kanap, chociażby bez pościeli, gdyż tow. 
delegaci m eją przy wieźć z sobą poduszki, 
prześcieradła i koce.  ̂ w

Zgłoszenia przyjmuje Eom /sja Gospo
darcza od godz. 7 do 8 wiecŁ w lokalu 0. 
K. R. (Jerozolimska 5G).

Warszawskie KaJe Intoligencji P. P. 8. wiwia- 
daimia członków i sympatyków, f e  w piątek d. 14 
b. m. o godz. 7 wice®, w  lokalu 0. K. R. (Jerozo
limska 56) odbędzie się dwutygodaiowe zebranie 
na którem tow. J. Hempel wygłosi odcayt p. t. 
„Zagadnienie rei'gijne a człowiek wspó czesny". 
Wstęp wolny. Uprasza się wszystkich ezonków ł 
sympatyków o wp ocenie w ciągu tygodnia z® ekt*. 
rowanych dobrowolnych sk'adek na rzecz Kota (po
za sk'adką partyjną) za pierwsze półrocze r. b. wo
bec konieczności pokrycia większych wydztków. Se
kretariat Kola czynny jest od godz. 6 do 7 w ecz 
(Jerozolimska 56, pokój dzielnicy Śródmieścia),

Dzielnica Czyste! Konlerencja dletnicy Czy
ste odbędzie się dn. 14 maja. t. J. w piątek o godz. 
7-ej wieczorem w lok&lu dzielnicy WcLk.ej, ul. 
Wolska 44, I piętro.

Konforoncp dzieiniey Wola odbędz e się 14-go 
maja o godz. 7 wiecn w lokalu dzielnicy, WolsiU 
nr. 44.

Konferencja dzielnicy Powiśle odbędzie się w 
piątek, 14 maja o g. 7 wlecz, w lokalu dzielnicy, 
Solec 68. Sławcie się licznie!

Baczność rafocfc. wie d-dclniey „Ch:>ta". W 
, ul. Grójecka 80 (dom Bindora). odbędzie siś Kon

ferencja a  onków dz einicy „O'hota“.
Praga. Dalszy ciąg konlerencji odbędcie się 

we czwartek, dnia 13 maja, o godz. 10 rano w lo
kalu Kaweuczyńska 47.

Baczność dz elnica Jerozolimska! Konferencja 
odbędzie się nie w piątek, a w Mbotę, dnia lst-go 
maja, o godn 7 w lokalu Chłodna 41.

Konferencja Okręgowego Komitetn poorfrwe-
go P. P. S. odliędzie się w piąiek. dafa 14 b. m.,̂  •  
godzinie 5 tej po poł., w lokalu O. K. Ri Aleje Je* 

j rozo limaki e 56.

Zsipł Wilia. StśdżiL SpSIjiialtijtl
ul, J  -54 — w l. T?-bOj 7?-Si • 82-tłT,

Adres toiegr-

S t o w a P ł f j f s a e n i a  Z w i ą z k o w e  
m o g ą  o i r a j m n ó  w  f e o r i o w n ł

Nici angielskie i Jil$X
w iiodd 4 tui, na luC członków

Papierosy
z powodu naklcjanfa banderoli wydawane będą 

dopiero od początku przyszłego tygodnia.

Iresii rilolsisiep.
KOMUNIKAT KOM ISJI C K M żU L isE J 

KLAS. W .  LAW 01).
Do w&zrstidch kksowjdh crri^flcdnr

I Rad jwięzków.
Zjaed ególa^-eawóiltrwy odbędaŁe 

w O lirad j Zjoad ruapocmśo
14-go m aja (w j  ’.ą4.f k), o godz. 10-eJ rano, 
w sali liaiy Słt^.trzycaeń pneo'wniozych 
przj uL Kr. 13. Delegaci aa Zjazd
wfBtcii Ą  sławić w przćdB cń 13-go m aja 
do Wara £«m . UtrasralŁej (ul. Chłodna 10) 
po karty  lab otrzymają Jo r.oao-
jutra przy na aalę obfaś. Wszyscy
dclegnol iftuseą mieć otwbi&io pońn-iadtMJO- 
nia odaośutych 0 noclegach I
hjaych szfWfólłM* Z jaw ie noetm ? dclega- 
ei poża?craH>vtvat w biurze K. C-

geir«feri«4 Koirtisji Centralnej 
Klas. Zw. Zawed.

Ogólne reesne sourznie Polskicge Związkw 
Zawodowego Diufcaroy, CA'owaczy CKclesek i po
krewny** zawodów, odbę&zin aię dnia 13 maĵ j i  
J. w cawariek o go;hin.i& l(HeJ rano, w sali Towa
rzystwa Hygj«iicŁ&f- ê, ulica Karowa 18. — Jako 
legitymacja aa prawo watępu duży kslężerofca

V KetóJowtów. Zttnąd Zwfąricn Metalowców, 
Leszno 58, wzywać ustępujących mętów ze ulania a* 
sobotę, 15 n»ia la , w eeiu uregulowania nrlażnoM 
za ma raszki członkowskie, pozostałe s b. Związku 
Metalowców przy ulicy Stóonej Nr. 18 i Ś-to-Krzy- 
akltfj Nr. 18 ta 1919 rek: Puszkowskt FeUka, Szew
czyk WlztóyeLw, Secrafk Józef, Rokosz SUaiieław, 
Sroczyński Leonard, Moctulwk Wacław, Chrepkie- 
wicz Michał, Kęteawwsćd Wacław, Bematkiewks 
Wojciech, Rodak Stanisława, SieciaccwsŁi Antoni 
Matycńalc Roseau, JakublcU Edward, MirkowMd 
Edward. —

Bacsaeśćl Rabstodcy, któnęr pracowali ta  tm
tów okupŁoj! aieKiieekief na zsojaeb: Weis.—Pr*, 
aaków, Pruszków—Wam*wa, Ckrtanćw I Oża

rów, a byli rejattrowwu w a  1818, winai *ię po
wtórnie tarejeeirewać u Wl. Czubka, uL Generała 
Sowińskiego Kr, 6 na Woli, od g. 4 do 7 po poŁ 
oodzJenrtie.

Zjjrosnideesóa esefadst ślusanklch urzędu
wyaieazkę do Młoeta w dnśu 16 moja, urozmaiconą 
fantową ioterją, pocztą i dsiednną zabawą. Na at**- 
ku w Miooinach b^dz-e przygrywań orkiestra. Wy
jazd z Warszawy o g. 7*4 rano z przystani żeglugi 
parowej. Btkty nabywać można w kauceUrji cecha 
ślusarzy, Kopernika 20 ad g. S do 8 wieoi. cedzreo.

Związek Zawedewy Pracowników Kcoperr4yw
Etoezypotpciitoj raisbtcj komunikuje, to biuro 
Związku miełoi się w tókalu Zraoszeuta koopera
tyw Warwa. «*»%;<* (fwłyna^m 5) i jest ezyzme wa 
wtorki, ewwartki i soboty ad g. 6—8 wieca.

Za Zwią&ts B^stdkćw Miejskich! Dnia 14-go 
nraja r. b„ o god**-. ie 6 wieczorom, odbędzie Mą- 
sebraate Setesji Sw-’tKlr^ej^ w lokalu Związku, 
Aleje JeroacS fl^hse W, bl A

Baczność !«t tryjd vro jdrewe! Posiedź en la Rady 
delegatów fabryk woę.Jtowych o.ibęlzio się Jutr* 
w piątek, o gsd-^ 6-icj pc poŁ, w łokalu Bady, AL 
Jerozolim** 83.

Ro&nsaltośeL
Polska bez abmscrek! W Biuletynie l  dn. M 

Tporcn, wydawoiłjun pr^ez „Yerband heimatstreuac 
Oberschlesler ‘ w Latóieu,, cajtamy m. Ła, co na
stępuje:

JJcbreai «grotami, którzy mają sposobność 
dostania się da wsuystkWh d-;nów, okeoaii się li- 
atouo*» „ RJwviv- i ŁŁ.tóserki, Te mogą być lar 

i twe die nas peeyoiuJte, pcalewai w Polsce wególe 
! n era* akuszerek i K-jbl* kobieta must 

dzić sobie po<»c«.?

K ronika.
Iiteroćźu  J Dj'ennikTriy. WcwwaJ 

o gtrvi Łi-nie 11 i p:ś2 ta/oo w sili Rady miejskiej 
rcr:,pocvęły .ńf ‘t ®  *®*
bra»’iam dws Ł-atudy Btwwtów i dii^uilkaroy 
pośabićh, -ua klśro m xgdU kh  krańców 
earoespciRej kJoAaU fi« prroditawkide llte- 
ratary i pca^y. ftó Lrńtfcich przemówieniach 
procesów komif-iów e.*«ani*aeyjnych p. 8. U - 
K cklere I P- K. GłM ti, ehrano prraydjum, w 
skifl/i którege ,oes/.\i: Rawita-Gawicłaski, J. 
Loreotowi-cz, SL XtCMBwki, Kax. Tatioajer, J, 
A. Święcicki, Hvitvricii j Laskowski. Sekreto- 
irować hędą pp. L?m I J.ukarwoki.

. Wśrótl z,* aszosych na Zj rad referatów 
majdaj© się re iw st irw. Zofjl Wojnarowskiej 

i aa  letnat a prolclar.at1*. Ssezeg5łowe
| aprawoadanie pci.Lsay xr numerze oastępąym-
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W czwartek, dn. 13 b. m. jako w drugą bolesną rocznicą śmierci

S t a n i s ł a w a  H o n i g w i l l a
(B ohdana)

odbędzie się nabożeństwo żałobne przy grobie zmarłego, na cmentarzu żydowskim o g. 
1-el po południu, na które zapraszają: „ .N ie p o c ie sz e n i ro d z ic e  1 b ra t .

Zjazd Literatów. Zarząd miasta podejmować 
będzie we czwartek, dnia 13 b. m , o godzinie 5-ej 
po południu uczestników zjazdów dziennikarzy i li
teratów czarną kawą w saiach ratusza. W zebraniu 
iweżmie również udział barwiąca w Warszawie wy
cieczka ze Spiszu i Orawy. Wobec niemożności ro
zesłania imiennych zaproszeń )>p. członkowie Ra
dy miejskiej, Magistratu i Delegacji proszeni są tą 
drogą o jaiknajliczmejaze przybycie na zebranie 
czwartkowe.

Akadcmja Zjazdu Literatów. Na zapowiedzia
nej Akademji Zjazdu Literatów dnia 15 b. m., o g.
8. w sali Tow. Techników (Czackiego 5), będą 
odczytywane fragmenty z utworów Artura Górskie
go, Jana Kasprowicza. Tadeusza Kicińskiego, Z. 
Przesmyckiego, W. Rejmonta, K. Tetmajera, Ste
fana Żeromskiego, Nałkowskiej i innych. Na wstę
pie da sprawozdania z wyników zjazdu Ksawery 
Glinka, jako zjazdu lego inicjator.

Zgon Stefana Gębarsldego. Onegdaj zmarł w 
■Warszawie zasłużony pedagog i autor całego sze
regu dzieł dla młodzieży, ś. p. Stefan Gębarski.

Nieboszczyk * zamiłowaniem uprawiał niwę 
dziejów ojczystyeh i z hiałwji Polaki czerpał te
maty dla swych powieści history swych dla mło
dzieży. Jako pedagog wychował kilka pokoleń *• 
cmi, którzy otaczali go czcią i miłością.

9. p. Stefan Gębaraki pozostawia szeczery żal 
po sobie.

Aresztowania za nadużycia z ziemniakami. Z
polecenia Komisarza Min inter jurn Aprowizacji przy 
Magistracie st. m. Warszawy na zasadzie porozu
mienia z p. Komisarzem Rządu, zostali are5&iowa- 
n i: Iwanowski, prezea Stowarzyszenia Spożywcze
go Pracowników Wydziału Zaopatrywania, Pień
kowski, Tyczyński, Swietlicki i Kazała za naduży
cia z ziemniakami, które w ilości 10-łta wagonów 
miały być przeznaczone dla pracowników Wy
działu Zaopatrywania, a tymczasem hyły sprzeda
wane po cenach paskarskich osobom postronnym.

Wobec aresztowania Zarządu Kooperatywy 
do nadzoru nad działalnością tejże został wyzna
czony p. Jan Barczewski do czasu wyjaśnienia ca
łej sprawy. Akta Kom. Ministarjum Aprowizacji 
wraz z wnioskiem przekazał p. Komisarzowi Rządu.

Jak donoszą pismo, zaraąd kooperatywy skła
dał się podobno z komunistów.

Okradzenie posła T. Dymowskicgo. Zapomocą 
dobranego klucza zakradli się złodzieje do mięsa?- 
kania posła Sejmu, Tadeusza Dymowsiciego (żarna- 
chowca) przy Marszałkowskiej 32 i skradli polisę 
krakowską Tow. ubezpieczeń na życie Dymowskie- 
go na 50 tys. mk-, list zastawny na 500 rb„ rewol

wer, ubrania 1 obuwie damskie i męskie, biżuterję 
oraz gotówką 1200 mk„ 20 franków i 10 dolarów. 
Okradziony poseł oblicza straty na 100.000 mk.

(m) Śmiertelne przejechanie. 16-letnia Róża 
Jeleń (Targowa nr. 21), wskakując w biegu do 
tramwaju linii nr. 5 wprost domu nr. 2 przy ul. 
Targowej, doslala się pod kolo przyczepionego wo
zu, które obcięło jej lewą nogę powyżej kolana. 
Nieszczęśliwą dziewczynę nieprzytomną z bólu i u- 
p’ywu krwi przewiozło pogotowie do szpitala Prze
mienienia Pańskiego, gdzie wkrótce zmarła.

(m) Harce samochodowe. Po upływie czterech 
dni, w' ciągu których nie byk? ani jednego wypad
ku samochodowego, wczoraj znowu zdarzyły się aż 
dwa wypadki.

Na ul. Solnej przed domem nr. 9 samochód 
wojskowy przejechał 13-letniego Benjamina Sold- 
misna, ucznia, który doznał potłuczenia twarzy i 
prawej stopy.

— Na ul. Targowej wprost domu nr. 27 samo
chód przejechał 8-letniego Henryka Dobrowolskie
go, który został ogólnie potłuczony. W obydwu 
wypadkach pomocy udzieli! chłopcom lekarz >ogo- 
towia.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki frane. 13.40—13,90.
Funty 840—855.
Dolary 206—*213.
Marki niem. (100) 450—470.
Ruble (500) 235—258.

Teatr i Muzyka.
Z  Opery. Dziś „Carmen**.
Teatr Rozmaitości Dziś „Fantazy“.
Teatr Polski Dziś i dni następnych komedja 

Bernarda Skawa „Pygmaljoa".

Najbliższą premjerą Teatru Polskiego bódzie 
arcydzieło Oskara Wilde‘a „Wachlarz Lady Win
dermere".

Teatr Roduta. Dziś po raz drugi 3 aktowa sztu
ka z prologiem J. Szaniawskiego: „Papierowy ko- 
choinek** w zmienionej drogiej obsadzie.

Teatr Mały. Dziś i  dni następnych „Zakocha
ni", komedja CaiJlaveta i Flersa.

Teatr ,,Nowości“. Dziś „Wesoła wdówka", ju 
tro „Księżna Czar loszka".

Teatr Praski. Dziś dwa przedstawienia: a  g, 
3-ej po raz pierwszy po cenach zniżonych „Rozno
si cieika chleba*, wieczorem po raz 18-ty „Ksiądz 
Marek".

Teatr Powszechny. Dziś dwa razy o godz. 
pp. i  8-ej w. melodramat „Roznosicielka chleba".

mm
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C l i m i e l a a  9 .
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Cykl dr.maiów v l 
Sij.iii.8i pfiwtffoi K L g U  t t M M

W rsil ty tatowej
M 1 A  M A Y

te  e r  j a  i - v z a
Król żebraków

D r a m a t  w  8  a k t a c h .

4 seanse: I o g. 4.30, II o g. B-eJ, III
o g. 7.45, 10 o g.

I T u 7 J * « r « ł»  W “ ,u uri,knl<tc,a natłoku, a przedewszy 
U n a ^ a .  stklem, aby przybywająca publiczność nie 
przeszkadzała znajdującym łię  na salt widzom, z chwilą roi* 
poczęcia seansu aż do całkowitego ukończenia tegoż n ik t 
n a  s u ią  w p u M c z a n j  n ia  wobec czego prosimy
•  ś c i s ł e  zastosowanie się do wyżej wymienionych godzin

Orkiestra symfoniczna pod dyr.
J ó z e i a  W a n t y .

C Y
It. BratikresSi 

11 . l-i| u plstg (tol itlsws

Przedstawienia o g. 4-ej i 8.30 o Jednakowym Programie
W eta frzelslsviUnfech Wszystkie ^trakcje Jftwego frogramn
x u d z ia łe m : B r. POLAND O, T ru p y  OLAYS, K a p ita n a  SID I, K o r te n s e  M o n ty n , L e s tr ib o lo  i  in .

Teatr
B R I S T O L

Karowa 13.

Dziś 2 przedstawienia:
początek 1-go g. 330 pp. 

„ ll-go .  7JO w.
Pil I k i fi BO Mister sztuki czarodziej

ski, (iluzjonista I splryty- 

sta.

P s ie  jtMżcńsłwo
bezdzietne, nie prowadzące gospodarstwa

p i s z u k u i e  p o k o ju
(ewentualnie 2—3 pokojów) bez umeblowania, z oświetleniem 
elektrycznem. Łaskawe zgłoszenia składać w administracji 

„Robotnika* pod „Śródmieście*

l u i j i l  „ S p i l ł a  S f i i i i l
i£óra«sia 40* teBeton £51*36. 

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o 
w a d ła , n ic i, ig iy , g a lm ita r ia . P erfu m orja  

i k o sm e ty k a .
Ceny h u rtow a. W ysyłka k o le ją . R sek u ra c . tra n  sp o r .

K O N K U R S
Magistrat m. Radomska ogłasza niniejszym konkurs 

u  stanowisko:
Ruclialt©ra

rutynowanego mogącego zorganizować centralną buchal- 
terję.

Na powyższe stanowisko mogą reflektować tylko 
pierwszorzędne siły. Reflektanci winni zgłaszać się oso- 
oiście ewentualuie przesyłać oferty z odpisami świadectw 
przy dołączeniu curriculum Tilae do Magistratu m. Ra
domska.

Oferty nieuwzględniane zośtaną bez odpowiedzi.
l a g i s f r a t  m . R a d o m sk a .

Rajiańsze „Zrófta Polskie".
Marszałkowska 93,

te le fo n  231-33 i 2.44-88. 6052
PGŁECAi

K aw ą i m ie sz a n k i. H erb a tą . K akao. C ykorią. Ko
r z e n ie . O cet. E sse n c ją  o c to w ą . P o w id ła . K ar-  
m elad ą . Miód. G w coe s u s z o n e . S ard yn k i. Ś le 
d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C zekoladą. 
Cukry. Irysy  i inne k oJanjsSn a. M ydło i w s z y s t 
k ie  d od atk i do p ran ia . P a s tą  do o b u w ia . S zu -  

Ś w ie c e . Z ap ałk i. S m a ro w id ła  d o  w o z ó w . 
C eny h u rto w e .

W ysyłka k o le ją . A s e k u r a c ja  tr a n sp o r tó w .

Bplfiii Trsifajiv m
w  Warszawie,

zawiadamia niniejszem, że dla nygnćy publiczności, 
Od dnia 15*30 b m. wprowadzony będzie tytułem pró
by, system usladsnla przaz t$lay, a wysiadania 
p rzez przedni pomost wagandu tramwajów ;ch.

Komunikując o pawyźszcm D^rskcja Tram- 
wtjjów uprzejmie prasi pasażerów tramwajowych 
o przosfrzcgatiio toga przepisu i o współdziała
nie przy wprowadzeniu tej inawaojl w życie.

S a la  K o n serw a to r iu m , Okólnik L
Piątek, 14 maja r. b. o godz. 8-ej siecz. 

„ W ie c z ó r  J4rjiy iPieśmi i M uzyki11
w wykonaniu

L i n y  Ń i r i s t e i n
akomp. prof. Z. Biliński.

W programie: Brahms, Caccinl, Karłowicz, Massenet, Moniuszko, 
Puccini, Wagner, Wolf, Wroński i inni.

Pozostałe bilety do nabycia w dniu Koncertu w Konserwatorjum.

1 1 U I
najtańsze źródło C s ’c r j a  Lu- 
z e n ib it r g s  ‘i&l, teiefun 121-44.

D r. F .  H o s t k o w a k i
lekarz asystent Szp. t»-go Łaza
rza. Churuby weuer., skórne i 
analizy krwi aa syfilis. Przyj
muje ud 12—1 i 5—s  w. ZmazM 
et lii. a. Tel. 237-21. 6*50

as J a ir io f
J l̂ańszałkowska

poleca świeżo nadeszłe:
Okulary,  binokle ze szklarni, 
francuskieml, lornelki teatralne, 
lorgnons (face k tnam), oryginal
ne „G illette"-aparaty i wazel 
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje d ok ła dni e  i tanio.

P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehalteryjne, kopjały i L p. ku
puje i płacę najwyższe ceny. 
L e s z n o  4 .  bklep papieru.

tel. 145-01. 603c

1 F o to g ra fu jc ie  s ią  I 
ty tk a  u

21. K o w y S w ia l 21.
12 fo to y r . r e tu s z ó w , m . 2 5 .— 
6  , ,  »  n  *8-

P o r tr a ty  o r ty  s ty c z n ia  w y 
kon an a  ta n io .

łłw agal Fotograije do matry 
kuł i  paszportów można otrzy

mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do H wiec*.

Dla Szkól
Listy egzaminacyjne, cenzurki, 
świadectwa, pochwały etc , wyda
wnictwa M . W a jiu Ł sr a s , Bie 

iańska 5, 1-sze piętro, front.

'•i.
przyjęte zostaną do Kasyna urzę
dniczego Zakładów Hutniczych w 
Trzebini do robót w /kuchni. Sta
rające się zechcą nadesłać pise
mne oferty z podaniem dotych
czasowego zajęcia, lub przedsta
wić się osobiście za zwrotem ko

sztów podróży.

«fth-"rTii ślubne, złote, sre- 
IllllSlUll brnę, wielki wy- 
bóF, złotych pierścionków, kol
czyków. Zegarki złote, srebrne 

czarno, najlepszych firm. Leny 
bardzo niskie. Przyjmuje repa
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmaeher, 21 Lutu
cza 21.

biżuterię, platynę! 
ś j , zęby sztuczne, kupu- 

e i płaci najlepiej, sklep jubi
lerski Marszałkowska 72, Ko 
zmaryn. (043

Fijiiniii r&“i
Królikowski.2(5,

potrzebny 
łokotoWska 

6 96
nauka p i s a n i a  na

iii Ud maszynach 4o marek 
miesięcznie. Marszałkowska 143 
— 2 i .

doskonały portret 
z fotografii „Zjed

noczeni p o rtrec iścR b Z ło ta IŁ

]« littyM 'SSSSV
kie cyw ilne, wojskowe, kostju- 
my, ok rycia  dam skie, poprawia 
ziy krój, reperu ię , czyszczę, p ra 
suję. Ceny przystępna, w a r 
szaw a, Daniłowiczowaka 4—21, 
telef. HU 29.

P r o ś b y
apelacje w sprawach  

poborowych, i inne do 
Władz i Sądów, sprawy  
karno wojskowe, prowin- 

clonalne tanio, porady o eksm i
sjach i podwyżkach dwie mar
ki. k a n e s i  s r j a  ob roń -  
oy, L eszn o  8 8 . m . 8, Hass- 
r y k .  T a ie fa n  i7i->2. 6105

II
i p isan ia  na ma- 

iouugiuijl szynach, kursa Se-
kodowicza, Zoraw ia 42. Wykła
dy d la  każdego oddzielnie. Za- 
mie.iSCJwt listownie. 5993
7!7.V ( wyoor najmodniejszych  
^fiu lli płaszczy: kowerkotowa, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjuiuy. W yoor kolorow. Wy
rób w łasny, uostaiunki s  w ła
snych i pow ierzonych m ateria
łów, przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz. 6t70

stare, także 
połamane kit-

za ję . p łacę  ou 3u mk. aa ząb 
otO mk. zu colą szczękę. Za
kład techniczno - dentystyczny  
A leksandra U runasa, sienn a 23. 
___________________________ buia
' t  <j s z t u c z n e ,  używane od 1
ii, i I do oU za sztukę, platynę
4a i gram, zioio kupuje chrześci
ja ń sk i sk ia a  m a ter ja iów  d e n ty 
sty cz n y c h , Z óraw ia  1. ' 0069

t r, r , sztuczne w każdej formie 
Ł^Ujf kupuję. M arszałkow ska
^b, m. 23, p raw a oucyna. 5535

m mm

W yd aw ca: Rac*. Itada F oU k. HarUi le c ia ł . Odbito w drukaroi ^Robotnika", Warecka 7, Redaktor Naczelny dr. Feliks FmŁ


